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K R A K O W S K I E

po strasznej Katastrofie w Buggingen
BERLIN (P A T ) —  Katastrofa 

górnicza w Buggingen głęboko 
wstrząsnęła opinją niemiecką 
Ze wszystkich stron napływają 
na ręce rządu badeńskiego du- 
b.owolne składki na rzecz rodzin 
ofiar. Kanclerz Hitler i premjer 
Ooeting wyasygnowali po 10 ty 
sifcy marę*,, zw iązek pruskich 
hut i kopalń ofiarował 50 »ysiecv 
marek.

NtłruOcfWo - socjalistyczna Or­
ganizacja opieki społecznej ogło­
siła niokbmac. ję, w której wzy­
wa cały naród niemiecki do nie­
sienia pomocy i zajęcia się losem 
pozostałych 65 \vdów oraz 107 
sierot. Utworzono w tym celu 
specjalny komitet krajowy, któ­
ry stanął na czele akcji pomocy.

Na rozkaz przywódcy niemiec 
kiego frontu pracy dr. T.eya, kie­
rownicy organizacyj politycz­
nych nosić mają opaski żałobne. 
Fagi zaś na budynkach partyj­
nych opuszczone zostaną do po­
łowy masztu do dnia 16 maja b. 
t. Z zagranicy rząd R zeszy o trzy 
*mw liczne wyrazy współczucia.

Pogrzeb ofiar katastrofy odbę

O d  świtu do nocy
W cw raj wpobliżji starego Otwocka 

spłonełv 22 morgi lasu, należące (o  do 
Jezierskiego. W i ystkie oooli tne itra  
* ?  poiam e brary udział w akcji ^atow 
( ■***» Przyczyna pożaru dotychczas 
m r roetałe uetakna.

wykł*°. Hczba 
bezrobotnych w Niemrzeck a n tik ju y  
ła wę w ciągu kwietnia b. r. o  i9u v 
węcy i wynosi obecnie 2.609.000 o»ob

W czoraj odbyła się w Berlinie uro 
Czystość zaślubin przywódcy gdań­
skiej organizacji narodowo-socjalisty- 
cznej For: rera z panną Gertrudą Doetz 
z Gdanttcn. Świadl. imi obrzędu zaślu 
bta byli kanclerz Hitler I ie‘ zastęp­
em mm. Hess. W esele odbyło się w 
mieszkaniu kanclerza Rzeszy.

W  fabryce ogni sztucznych w  Mo­
nachium nastąpiła eksnlozja. Zginęła 
jM na robotnica, trzy inne odniosły 
cięikif oparzenia.

dzie się w dzień Wniebowstąpię i że otwarcie szybów przez policję 
nia na koszt państwa. Zarząd kol górniczą nastąpi najwcześniej 
palń w Buggingen komunikuje, 122 maja r. b.

BUKARESZT, (f A t ) .  —  Minister 
spraw nagrania yoh Józet t t c  k z mał 

onka trzvbyli do Bukaresztu o  godz 
15-eJ* Na dwoOcu Północnym w Buka­
re sz tu  powitali gości nunistoi Titulcł 
cu z m ..„onką, przedstaw .J e l  króla 
oraz Inni dygnitarze. Fani Titui. scu o- 
harowała p. Beckowej bukiet kwiatów. 
W  imieniu kolonji polskiej wręczyia

Samolot utonął w kanale La Manche
6 osfib poniosło foiiert w katastrofie

LONDYN, (P A T ). Panuj t  wisi 
kie zaniepokojenie co do losu sa 
molotu francuskiego, który powi­
nien był przybyć do Croydort 
wczoraj o gotlz. 12.45. Samolot 
ten wystartował z Paryża z lot­
niska w Le oourget, zabierając 
trzech pasażerów. Załoga samolo 
tu składa się również z trzech o- 
sób. Opuszczając brzegi haiicus-

k!e samolot i czesi ał sygnały a lar ty handlowego nad kanałem La
mujące. Od tego czasu o rak o Manche wywołała w Paryżu du-
nim wszelkich wiadomości.

Podobno aparat uległ katastro 
fie. Według niesprawdzonych je ­
szcze informacyj szczątki samolo 
tu znaleziono w morzu na północ 
ny zachód od Boulogne.

PARYŻ, (P A T ). Wiadomość 0 
katastrofie francuskiego samolo-

Że wrażenie.
Załogę samolotu stanowił pi­

lot, jego pomocnik i radjotelegra 
fista. Ponadto znajdowało się w 
samolocie trzech pasażerów: 
dwóch Francuzów i jeden Szwaj 
car. Szczątki samolotu znalezio­
no w odległości 15 mil ang. od 
Dieppe.

Rekordowa afera w Sowietach

rcwnież p Beckowuj wiązankę k\v r 
łów  maia dziewczynka w polskim *tr<> 
ju ludowym.

Ni ezwbicznie po przyjeżdzie p. min 
Beck wpisa sie w księdzu auihfcn.,« 
nalnej w pulaci kiśjfewJłdm, n E « h ,  
nie w pałacu królowej Marii, ; usk. >. 
w pałacu k s . Mikołaja. O ij.kk. »a.> 
p. iiiin, Beck :łożvi v. izytę t mm. i i 
u*1., scu, który o  gouz. 19.30 rewizyto 
wat go w apartamentach poselstwu poi 
sKiegc.

O godz. 20.10 w salonach min spraw 
Zigr. rozpoc/ął się obiad w vdany na 
cześć p. m ir Becka.

Przei kilka miesięcy sprzeniewierzyli 2 ntHfony rubli
M O S K W . ( P A I  j .  Wykryto buchaltera i jego pomocnika, 

olbrzymie nadużycia we wszech- którzy zapomocą najróżniejszych 
związkowym truście włókienni- oszustw i fałszowania dokumen- 
czym. Pociągnięto do odpowie- tów wyłudzili w ciągu 6  miesięcy 
dzialności dyrektora, głównego od moskiewskiego oddziału Ban­

ku Państwa kredyty na sumę 2 
mlljonów rubli.

Jrst to jedno i  największych 
nadużyć wykrytych ostatnio w 
Sowietach.

znanego z wystąpień w debatach nad aferami Stawiskiego
PARYŻ (P A T ) —  W pcbliżu j deput. Henriota, pani Henriot. »jednak ostatnio powstała hipote- 

Lorient została zabita w tajemni-1 Początkowo przypuszczano, *eb ;a , te  pani Henriot padła ofiarą 
czych okolicznościach krewna* mordeiotwfr ma tło polityczne, I iskiegoś włóczęgi.

Zderzenie krążownika z torpedowcem
WASZYNGTON (P A T ) —-1 piło zderzenie pomiędzy krążow-1 odpłynął w kierunku Kuby. Brak 

Departament marynarki podał dojnikiem  „Milwaukee" a torpedow L e st wiadomości, czy krążownik 
wiadomości, iż podczas m anew -lcem  „Simpsoe". Torpedowiec I,.Milwaukee" jesi również uszko- 
rów na morzu karaibskiem naatąl „Simpson" mimo uszkodzenia, I dzony.

Oszustwa w jaskini hazardu
G D A Ń SK  (P A T ) —  Sąd gdań 

ski skazał dyrektora sopockiego

iw ni tu
łU C K  (P A T ) —  z  Równego 

donoszą, ze w Równem na przed 
tnioociu Cegielnia szofer Frajman 
Jan, prowadząc samochód cięża­
rowy zarządu technicznego, z 
nieustalonej przyczyny najechał 
na przechodzący oddział 44 p. p.

wskutek czego czterej żołnierze 
doznali ciężkich, zaś kilkunastu 
lże zycn obrażeń ciała,

W SŁystkieh umieszczono w 
szpitalu wojskowym. Szofera a- 
resztowano.

Szarańcza nad Gdynią
GDYNIA, (P A T ). W czoraj w 

godzinach rannych i południo- 
v'ych nad Gdynią w kierunku 
wschodnio -  południowym przele

ciały na wysokości nie przekra* 
czatącej 15 m. kolosalne chmary
owadów, robiących wrażenie sza 
ranczy.

Cala wieś zatru ta  mięsem
POZNAŃ, (P A T ) W  Żytomie 

rzu, powiatu gostyńskiego, wyda 
rzył się wypadek masowego za­
trucia mięsem w wyniku które­
go zmarło 2 osoby, a jedna wal­

czy ze śmiercią. Podobfie objawy 
zatrucia stwierdzono u licznych 
mieszkańców wioski. Rzeźni kit, 
który sprzedawał mięso luv oglę 
dżin lekarskich, aresztowano.

kasyna gry bielera za defrauda­
cję oraz iałszeistwo dokumentów 
na 10 miesięcy więzienia. Zasą:  
dzony pozostaje nadal w więzie­
niu, w którem przebywa od 
trzech miesięcy, w  związku z tą 
sprawa kilka innych osób, zatrud 
nionych w katynie so sockiem od

owiadać będzie przed sądem 
aznaczyć na.eży, źe sprawa za­

rzucanego Bielerowi oszustwa po 
dołkowego, wskutek którego se­
nat poniósł stratę w wysokości 
1,2 mllj. guldenów gdańskich, 
"ozpatrywana będzie odrębnie

P. Marszałek Piłsudski
ot,ał protektorat 

nad Świętem Morza
Delegacja g.ownego komitetu w y­

konawczego „św ięta f . v  .z a “ i władz 
centralnych „I si Morskiej i Kolonjal 
nej“ w osobach prezesa rady głównej 
„Ligi AlctSKte. i Koi<ir,jalnef‘ p. dyr. 
Józefa Kożuchnwstuego, prezesa za- 
iządu głównego gen. dyw. Gustawa 
Orlicz - D r ę t w -  przewodniczącego 
głównego komitetu wykonaw. „św ię­
ta Morza* c- Jana Dt otikiego oraz se 
kretarza komitetu f dyr. Wiesława 
Czerwińskiego zgłosiła się w Belwede 
rz* z  "rtwh do p. jzaik. Jozeta 
Piłsudskiego o  objęcie protektoratu  
nad tfgurocznem „Świętem Morza". 
Pierwszy M a szał »  Pik»id Józe Pił- 
surlski zgodzi? się przyjąć protektorat 
nad tegoioizucn ^Świętem Morza".

Napad bandycki 
pad Warszawa

Wczoraj w nocy został doko­
nany napad rabunkowy na sklep 
Józefa Kwiatkowskiego wc wsi 
Macierzysz, gm Bliznę pod Wai 
szawą.

Przed otwarty jeszcze sklep nu 
mo nory nocnej, gdyż właściciel 
przeprowadzał remanent, nadje­
chał prywatny samochód, z które 
go wyskoczyło czterech zainaiko 
wanych osobnirów. Z rewolweru 
mi w ręku wpadli oni do sklepu, 
steroryzowali obecnych i zacz* li 
rabować.

Gotówki dużo nie znaleźli, 
gdyż akurat w przeddzień Kwiat 
cowski popłacił większe nalcżim 
ści i w kasie miał tylko skromny 
targ dzienny. Spenetrowali do­
kładnie sklep i mieszkanie Kwt.n 
kowskiego oraz mieszkanie właś­
ciciela domu, Leona Baszczew- 
skiego. Łupami naładowali samo 
cuocj i po 2-godzinnem grasowa­
niu odjechali pod osłoną nncv w 
stronę Warszawy,

Śledztwo w toku.

Zyrardliw otrzym ał zamówienie
na pół miliona worków do cukru

Sekw e$iratorżv sadów) Zakfa 
dów Żyrardow skich poczynili 
starania o uzyskanie nowycn 
zamówień dla tkalni w jżyrardo 
wie. Zakłady Żyrardow skie o- 
trrym ały  już zamówienie na do 
sthr-zetiie pót miliona worków 
dlii cukrowni tią nadchodzący 
sezon. W artość tego zamówie­
nia \vvnosi blisko 750.000 zl., 
co umożliwi litrzwnunie no,ma!

ego stanu za’ ru lnienja w cz : 
ści warsztatów w okresie lei-

nim. Po ra« pierw szy worki dla 
cukrowni w yrabiane beda z lnu. 
dla popierania polskiej produk­
c ji ln iarskiej. Dotąd cukrownie 
używ ały worków jutow ych.

W zwiażktf z m ożliw ością ro­
kowań o pctuboWfte Załatwienie 
żatargji pokrzywdzone! m niej­
szości polskiej i  akcjonariusza­
mi francuskimi mówi się ó utwn 
rżeniu t. zw. sy iuhkatu  akcjo- 
j i a ' :'isZ(')W. Obie strony, zło/,\- 
N by swe ,1<cie d ° dYspozycii

synu.\katu na okres lat trzech, 
orzyczem  prawa m niejszości 
polskich zostałyby odpowiednio 
zagwarantowane.

Losowanie bonów 
Funduszu Inwestycyjnego

W crórai w vio j® fcne źostaty Jo  u- 
rliofzcnlś ttonv FihiJtis/u lnweslyu\j- 
nego oznacr.onu Nr. tąSSS. 12751. 
052SU, 32424, 07167, 06045, 36707 we 
wszystkich dziesięciu serjach.
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Rola i znaczenie samorządu
Je st rzeczą niesłychanie charaktery- 

»■tyczną, że ogol ludzi interesuje się zna 
cznie mnie; zagadnieniami sw ojego sa ­
morządu, aniżeli zagadnieniami ogólno, 
państwowenii. Jest to zjawisko o tyle 
ni;zrozumiałe, że przecież z władzami, 
urządzeniami i instytucjami sam orzą­
du spotyka się znacznie częściej i do 
chodzi do niego znacznie bliżej aniżeli 
instytucji władzy państwowej. Jest to 
wprawdzie częściowo zrozumiałe, gdyż 
zależnie uu ustroju państwa kształtuje 

- ró.- woj samorządu. Mimo to jednak 
i::;v/ct r :: bardziej centralistyczne pan- 

,vi> przekozire cały szereg swoich 
u": ■■■''eń. tunkcyj na rzecz innych in-
r t j :u‘ yp

O i ro isce  samorząd (mówimy o sa- 
Kioraędzie miejskim i wiejskim) posia­
da n cssychanie szen kie pole działalno 
ści, obejm uje wiele dziedzin życia i spei 
nin boi d/o ważne zadania. Zakres jego 
działalności normuje uchw ałom  przed 
rokiem nowa ustawa samorządowa.

Otóż właśnie dla sprawnego iunkcjo 
nnwr.nia samorzą i ;  dla uzdrowienia 
tej na (obszernie wzej dziedziny życia 
publicznego Koniecznem jest nietylko 
7-,v:ęlr/one zainteresowanie obywateli, 
ale czynny udział w pracach sam orzą­
dów. Rola obyw atela w Polsce nie vy 
czerpujc sic bynajmniej w płaceniu po 
datków i w głosowaniu raz na pięć lat 
podczas wyborów do ciał ustawodaw­
czych! Samorząd jest tym odcinkiem, 
na którvm wypływają sprawy dla nas 
b a r d b l i s k i e  i bardzo ważne.

W SPÓŁPRACA SAMORZĄDU 
Z WŁADZĄ OGÓLNĄ 

Samorząd jest niejako dopełnieniem, 
względnie równoległym organem wła- 
dzy ogólnej. W spółpraca tych dwóch 
czynników może dać wiele poważnych

rezultatów. Trzeba tylko tę współpracę 
odpowiednio ułożyć. Samorząd bowiem 
nie jest jakąś samowystarczalną insty­
tucją, uległ on tym samym przemia­
nom, jakim uległy wszystkie dziedziny 
życia. Wiemy doskonale, ile dziś wglą 
du posiada państwo w życie jednostek 
instytucyj gospodarczych i t. p.

O tern w jaki sposób zazębia się pra 
ca samorządu z rządem, świadczyć rno 
gą np. prace inw estycyjne.

ROLA FUNDUSZU PRACY 
W MIASTACH

Już od pierwszych dni kwietnia br. 
na całym terenie Rzeczypospolitej uru 
chomił je Fundusz Pracy.

Inw estycje, łmansowane przez Fun­
dusz. Pracy, w lw jej części dotyczą na 
szych miast. Jest tó rzeczą konieczną 
i zrozumiałą, gdyż miasta przedewszy 
stkiem, w pierwszej linji miasta przemy 
slowe i robotnicze, są ośrodkami naj­
większego nasilenia bezrobocia, równo 
cześnie zaś wykazują największe zanie 
dbanie, w ołające o rychłą pomoc i na 
prawę.

T o  też Fundusz Pracy wydatkował 
w ubiegłym roku budżetowym 193.3— 
34 na inwestycie miejskie ponad 20 mil
jonów złotych. W b<eżącym roku pieli

minuje na roboty publiczne po m ia­
stach —  wszystkie są już w pełnym 
toku —  przeszło trzydzieści trzy i pół 
miljona zł. Dodać tu jeszcze należy 1 
miljon złotych, preliminowanych na po 
miary i plany zabudowania miast, wre 
szcie około 4.500.000 zł. przeznaczo­
nych na drobne budownictwo) w rezul 
tacie rząd wydatkowa) za pośrednic­
twem Funduszu Pracy na przestrzeni 
dwóch lat około 60 miljonów złotych, 
przeznaczając je  nie na doraźne łatanie 
dziur w budżecie, ale na prace produk 
tywne, stw arzające trwałe wartości spo 
łeczne i podnoszące kulturę materialną 
naszych miast i miasteczek.

W  ubiegłym roira budżetowym mia 
sta nasze na całym terenie państwa wy 
datkowały —  poza kosztami admini­
stracji 1 kosztami obsługi długów — 
na cele produktywne ogółem 190 mil­
ionów złotych. Fundusz Pracy inwestu 
jąc  po miastach 20 miljonów w roku 
ubiegłym a 39 w roku bieżącym, bie­
rze na swe barki ciężary odpowiada­
jące  10.5 proc. (rok 1933— 34), względ 
nie 20.5 proc. (rok 1934— 35), ogółu wy 
datków miejskich poza administracją 
i obsługą długów.

W ymowa tych cyfr jest dostatecz.nie

jasna. Stw ierdzają one ponad wszelką 
wątpliwość jak  realną 1 wydatną jest 
pomoc rządu, okazywana naszej-sam o 
rządowej gospodarce m iejskiej. W  tym 
roku przekroczy ona iedną piątą ogółu 
wydatków produktywnych wszystkich 
miast i miasteczek na całym terenie 
państwa.

SAMORZĄD MUSI SPRO STA Ć 
W IELKIM  ZADANIOM)

Równocześnie zaś cyfry te wskazują 
niezbicie, że rozwój samorządu m iej­
skiego leżeć może tylko i wyłącznie na 
linji jak  najściślejszej i jak  najlojalniej- 
szej współpracy z czynnikami rządo- 
wemi. Uczą to cyfry poza tem, te  orga 
nizacla miejskiego samorządu musi w 
najbliższym czasie stanąć na jak  naj 
wyższym poziomie, by sprostać swym 
wielkim zadaniom, by nie uronić nic z 
płynącej szeroką strugą pomocy rządo 
w ej, lecz przekuć ją  —  jak najoszczęd 
niej i jak  najracjonalniej —  na trwałe 
wartości społeczne.

O tem w dniu nadchodzących wybo 
rów miejskich pamiętać musi ogół o- 
bywateli. W  tym dniu kartka głosowa 
nia rozstrzygnie o przyszłości naszych 
miast.

Pod sąd opffifi Rodziny Czytelnicze!

Pan tego nie rozumie
Po óskarżycielsldm liście p. 

Staszka z Dzielnej, ‘drukujemy 
dziś oświadczenie olnończe p.

3 0 - L tU E  SZK O ŁY P O L S K IE J W  NOW YM  BOGUM INIE W CZECHO­
SŁ O W A C JI

W tycb dniach ludjiość polska w Czechosłow -acji obchodziła uroczyście ju ­
bileusz :M-lecia polskie] pryw atnej szkoły powszechnej w  Nowym B o r i i - 
mmie. utrzym yw anej przez M acierz Szkolna w Czechosłow acji. Szkota 
wraz z ochronka liczy 84 dzieci. Na zdjęciu — budynek szkoły w dniu je)

jubileuszu.

O b r a ż o n y  n a r z e c z o n y
(S .  F .)  Skłonność do prowa 

dzenia rozmów z nieznajomymi 
już nieraz narażała p. Tobjasza 
Kaltfusa na przykrości.

1 tym razem, na wieczorku ta­
necznym podszedł do bufetu, żc 
by coś przekąsić, ale ponieważ 
nie mógł nic przełknąć milcząco, 
więc dla apetytu nawiązał rozmo 
wę ze stojącym obok jegomoś­
ciem.

—  Wiesz pan —  mówił, biorąc 
„kanapkę" z serem —  marne dziś 
towarzystwo, że aż strach. Te 
kobiety mają twarze! Jak  ja  tań­
czę, to zamykam oczy, żeby so­
bie nie psuć przyjemności... Po­
patrz pan naprzykład na tę mał­
pę pod oknem.

P. Tobjasz wziął drugą „kanap 
ce ‘ i wskazał palcem w kierun­
ku okna.

—  Widzisz pan?.. Co?. Brzyd
*a jak noc...

Przeniósł wzrok na swego roz 
mówcę i... kanapka z serem u- 
tkwiła mu w gardle. Młodzieniec 
stojący przed nim zgrzytał zęba­
mi.

—  Ta noc... to jest moja narze 
czona... — syknął.

P. Tobiaszowi zrobiło się nie­
dobrze.

— Wie!... wie pan... — mruk­
nął. —  Ortatnio noce są takie 
piękne. T a k ie  gwiaździste... takie 
urocze...

—  A małpy też są

ste? — zgrzytnął zębami obrażo 
ny młodzian.

—  Gważdziśte?.. Nie widzia­
łem... Ale przystojne są . Naw 
bardzo przystojne... Raz widzia­
łem w Ogrodzie Zoologicznym 
małpuchnę —  to powiadam panu 
palce lizać! Te oczy, ten pysz­
czek...

—  Pan mnie nie zagaduj! —  
oświadczył chłodno rozmówca 
pana K. —  Obraziłeś ' pan moją 
narzeczoną! Satysfakcję muszę 
mieć... Albo dostaniesz pan w 
mordę, albo... ja dostanę 20 zło­
tych.

—  20 złotych? Zaco?
—  Jako moralna satysfakcja... 

Ale jak pan wolisz w mordę, to...
P. Tobjasz szybko zgodził się 

na pieniężne zadośćuczynienie. 
Wytargował się na 7 zł. i już 
miał płacić, kiedy jeden z kole­
gów, który wszystko słyszał od­
ciągnął go nabok.

—  Idjota! Nie płać ani grosza!

Niusi z Wilna, która w ten spo­
sób bron i p. Miecie z Katowic 
przed oskarżeniami p. Staszka:

„Ten p. Staszek musi mieć pcw 
no już także niejedną krzywdę 
dziewczęcą na sumieniu, skoro 
tak surowo potępia nieszczęsną 
p. Miecie. Nic łatwiejszego, niż 
niedowierzać. Kto był w podobnej 
sytuacji — a mnie się to właśnie 
zdarzyło — ten w takiej chw 
nie ma sił bronić się, czy krzy­
czeć, przedewszystkicm ze stra­
chu, aby napastnik tem okrutniej 
nie pastwił śie nad swoją ofiarą, 
a po drugie chce się uniknąć za 
wszelką renę wstydu i dlatego lit 
dzi się nie zwołuje.

Poza tem jest jeszcze jedna 
rzecz, o której p. Staszek, jako 
mężczyzna nu że nie wiedzieć, ale 
jako Polak —  znać powinien. Gdy 
by Pan dobrze przeczytał arcy­
dzieło Żeromskiego „Dzieje Grze 
ch.u“, zapamiętał sobie scenę 
zgwałcenia Ewy przez Pochronia 
i umiał wczuć sie w nią — zrozu 
miałby Pan, że kobieta, nawet 
gwałcona u szczytu odrazy, nie 
przestaje bvć... kobietą i nie jest 
w stanie opanować swych wrażli 
wości zmysłowych, choćby ca- 
łem jestestwem przed niemi się

wzdragała. Sama przeżyta.n coś 
podobnego i wiem, jak to bywa. 
Mnie napadł w nocy, gdy na let­
nisku wracałam przez las do do­
mu, jakiś drab, którego do dziś 
nie znam. Broniłam się, jak mo­
głam, wiedząc, jak wiele mam do 
stracenia. Biłam go, gryzłam i ko 
pałam. Był jednak silniejszy ode 
mnie i gdy wyczerpana walką 
krzykiem, nie mogłam już tak sil 
nie mu się bronić —  zdołał zabrać 
się do swego niecnego czynu 
wtedy —  pamiętam, jak dziś —  
przeszył mnie wraz ze strasz­
nym bólem okropny dreszcz, 0- 
bezwładniająęy mnie całkowicie 
Leżałam potem nieprzytomna i 
bałam się ruszyć z miejsca, choć 
mego krzywdziciela już dawno 
nie było. Czy p. Staszek i mnie 
teraz powie' „Bujać to my, a nie 
nas“ ?

Moja rada dla p. Mięci: przy­
znać się do wszystkiego narze 
czonemu; jeżeli kocha Panią praw 
dziwie — uwierzy z pewnością. 
Jeżeli uwierzy, to zrozumie, a jak 
zrozumie, to przebaczy. Gdyby 
tego zaś nie uczynił, udowodnił­
by, że nie jest godzien miłości 
Pani".
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On sobie zakpił z ciebie! Ja sie 
pytałem tej panny z pod okna. T o  
nie jest wcale jej narzeczony. 
Ona go nawet nie zna!

Oburzenie p. Tobjasza nic mia 
to granic. Obrzucił kpiarza, p. 
Szyję Winnika stekiem wymy­
słów', co osiatecznie doprowadzi-

W s t r z ą s a j ą c y  list
Otrzymujemy następujący Ust od p. 

Zygmunta G. (adres w posiadaniu re­
dakcji).

J ł  niżej podpisany mam zaszczyt 
prosie o wysłuchanie i uwzględnienie 
mego życzenia.

Jestem długoletnim bezrobotnym u- 
my-lowym skutkiem poważnej choroby 
na państwowym urzędzie, na wyższem  
stanowisku delegata Rządu na mocy 
uchwały Rady Ministrów z ramienia 
Głównego Urzędu Likwidacyjnego w  
myśl traktatu Ryskiego.

Podczas mych objazdów w czasie 
organizacji lokalnych komłsyj strat i 
zniszczeń wojennych na Kresach
Wschodnich w  zly<*h warunkach atmo 
sferycznych, podczas mrozów, podu­
padłem d ętk o  na zdrowiu, niezdolny 
do pracy. Ratując życie, wyczerpałem  
wszelkie zasoby materjalne.

Nadomlar nieszczęścia uległem kata 
strofie samochodowej, najechany przez 
w łaściciela auta pułkownika żandar­
merii, który okazał się bezradnym; 
trzymał mnie długo pod kołami auta, 
przygniatając boleśnie, aż dopiero pu 
bliczność, oburzona, złorzecząc, siła 
cofnęła auto, a sprawca wypadku u 
mknął, nie interesując s*ę przeniesie­
niem mi pomocy. Pułkownik żandar­
merii przed Sądem W ojskow ym  dla u- 
riiknięcia odpowiedzialności, obiaśniał, 
że na miejscu wypadku na ul. Brać- 

j ki:'*, przed ul. Widu!;, intensywny u c h
tp 10. o o jK i, K tóra, po w y rz u ce n iu  kołowy reguluje połł ha. a on stosowa?
obydwóch panów, przeniosła się 
na ulicę... Rezultat zwykły. Po 2i  
zł. grzywny za zakłócenie sooko 

g w ia ź d ^ j^ iftł^ ljcy jie e o .

się do sygnałów. W obec powyższego, 
zawdzięczając znajomości i poparciu 
małżonki ministra Spraw W ew nętrz­
nych gen. o. Sław oj Składkowskiego, 
ulokowano mnie w szpitalu Dzieciątka

Jezus i w filji tegoż byłem leczony 
przez 8 miesięcy, a na początku br, w 
styczniu wypisano mnie jednak bez u- 
kończenla rozpoczętej kuracji, Osłabio 
ny padałem na ulicach miasta.

Znajduję się w stenie ciężkim, mam 
jednak bezgraniczne zaufanie do szpita 
la Zdrojowego w Busku. Gdybym o- 
trzymał tam mieisce lub fundusz na le 
czenie, czuję, że byłbym uratowany. 
Nadto w obec ogólnego wyczerpania 
skutkiem złego odżywiania I przybra­
nia, ośmielam się b łagać o  letnie nbra 
nie 1 wierzchni płaszcz.

Pozostaje nieszczęśliwy 

Z. O.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA W ARSZAW SKA

7.00 Sygnał cząsu. 7.05 Gimnasty­
ka. 7.25 Płyty. 7.40 Płyty 12.05 Muzy 
ka popularna. 15.00 Hejnał. 15.i 0  W ia 
domości gospodarcze. 15.20 Pieśni. 
15.30 Koncert. 16.55 A rje i pieśni. 16.50 
Recital fortepianowy. 17.30 Odczyt. 
17.50 „A kcja społeczna popierania bu­
dowy szkół pow szechnych". 18.10 
Przemówienie o „Funduszu Obrony 
M orskiej". 18.15 Muzyka lekka. 1Ó.15 
„Nowiny leśne". 19.25 Feljeton nktimt 
ny. 19.40 W iadomości sportowe. 20.02 
Pogadanka muzyczna. 20,15 Koncert 
symfoniczny z Filh. W arsz. 20,50 Tran 
smisja z Teatru „La S cą la" w Medio­
lanie. Opera ..M ehstofeP*' Arigo Boi- 
to-

Na zadany w klasie temat 
„Jaka jest najważniejsza część 
ciała?" Józio napisał, co nastę­
puje:

„Najważniejszą częścią ciaia 
jest nos, bo go najwięcej szanu­
j ą

Jak kioś huknie nosem, to wszy 
scy mówią „na zdrowie'. A jal 
ktoś huknie inną częścią ciała 
to albo nic nie mówią, albo mó 

ią „Świnia".
Kiedy dziecko przychodzi na 

świat, to najpierw wszyscy pa­
trzą, jaki przyniosło ze sobą nos. 
Czy podobny do ojca, czy matki, 
czy do sąsiada zprzeciwka.

A jak mnie się urodził braci­
szek i nie miał nosa. podobnego 
ani do ojca, ani do matki, tylko 
do mojego korepetytora, to o j­
ciec płakał, że obcy nos wkradł 
się do rodziny i że to jest hańba.

Choć ja  nie rozumiem, poco 
mojemu bratu, taki duży i czer­
wony nos, jak ma ojciec, kiedy 
mu w nosie pana korepetytora 
zupełnie do twarzy.

Taka sama historja, jak z no­
sem tatusia to jest teraz podobno 
w Niemczech. Bo Niemcy mówią 
że tylko niemieckie nosy mogą 
wąchać powietrze. A. inne nosy 
trzeba tępić.

Nos prócz wąchania i kichania 
służy jeszcze do innych celów. 
Mama naprzykład chciała na no­
sie ojca urządzić dancing, bo 
ojciec ciągle krzyczy: „Nie dam 
sobie tańczyć po nosie".

Nos to jest taki termometr dc 
wskazywania, jak się komu powo 
dzi.

Jeśli komuś jest źle, to chodzi 
ze spuszczonym nosem i nos jest 
w dole. A jak się komuś dobrze 
powodzi, to „zadziera nosa" i no? 
leci do góry.

Moja siostra Fimcia mówi, że 
nos bardzo przeszkadza w cało­
waniu i że się ciągle przy poca­
łunku plącze, niewiadomo poco.

Ale mama powiada, że nos jest 
w małżeństwie bardzo potrzebny. 
Bo żona musi „wodzić męża za 
nos".

Wódka działa na nos, jak wo­
da na kwiaty. Pod wpływem wód 
ki nos „kwitnie".

Nos przez całe życie dużo pra­
cuje, bo jeszcze musi „pchać się 
w nie swoje sprawy" i „gdzie mu 
nie miło".

Ale na stare lata dostaje eme­
ryturę i służy już tylko do kataru 
i do noszenia okularów.

Napoleon Sądek

KONCEPT SYM FONICZNY P R Z E Z  
RADJO

Dzisiejszym k o n c e r t e m  s y m f o n i e ? ,  
n y m  d y r y g u j e  w  Firharmonji W a r ­
s z a w s k i e j  z n a k o m i t y  k a p e l m i s t r z  pni-  
s k i ,  Artui Rodziński'; b ę d z i e  t o  p i e r w ­
szy j e g o  występ p o  powrocie z Ame­
r y k i ,  g d z i e  o d  kilku lat p r z e b y w a .  R o z  
g ł o ś n i e  r a d j o w e  t r a n s m i t o w a ć  b ę d ą  
t v l k o  IV Symfonię B r a h m s a ,  gdyż o 
20.50 rozpocznie się transm isja z La



1E ŚWIATA PBACY
Trzeba z tem skończyć!

Ohydny wyzysk robotników budowlanych
Nieuregulowane warunki pra 

cv i płacv w przemyśle budo­
wlanym powodują, iak corocz­
nie. szeres zatargów zwłaszcza 
na terenie W arszaw y i miast 
podstołecznych, a również w 
Krakowie, gdzie strajk  trwa w 
pełni, w Wilnie, na Górnym Ślą 
sku i w Gdyni. Zatargi na P o ­
morzu i w Poznańskiem zosta­
ły zlikwidowane. Jednak nawet 
tam. gazie doszło do porozumie 
uia. poszczególne przedsiębior 
stwa budowlane w\ tamują się 
z pod uwzględnionych warun­
ków, co znów ze względów kon 
kurencyjrtych powoduje obniż­
kę płac w innych przedsiębior­
stwach i zatarg na nowo pow­
staje.

Przedsiębiorstwa budowlane, 
zrzeszone w Związku Przemy- 
sołw'ców Budowlanych, gotowe 
sa zawrzeć ogólna urnowe, lecz 
pod warunkiem, że obowiązy­
wać będzie pizedsiebiorców nie 
zrzeszonych, którzy są główny 
mi winowajcami powstawania 
zatargów.

Niezrzeszeni przedsiębiorcy 
przy zatargach na roboty ofia 
rowują najniższe ceny. lecz pó 
źniej odbijaja to sobie na pła­
cach robotniczych. W przemy­
śle budowlanym istnieje po te­
mu szczególnie podatne podło­
że. gdyż większość zatrudnio­
nych robotników rekrutuje sie 
z robotników niewYkwalhikoua 
nych i podatnych dla wszelkie­
go wyzysku.

Z przykrością należy stwier­
dzić. że miarodajne czynniki 
rządowe patrza na ten wyzysk 
obojętnie i nie czynią starań, 
by wyzysk ten w przemyśle bu 
dowlanym ukrócić i uregulo­
wać warunki pracy.

Ministerstwo Opieki Spolecz 
nei w aioslo na Komitet Ekono­
miczny Rady Ministrów projekt 
uregulowania zatargu w prze­
myśle budowlanym w W arsza­
wie i w Krakowie przez powo­

łanie Nadzwyczajnej Komisji 
Rozjemczej, lecz Komitet Eko­
nomiczny ma rzekomo zastrze 
żenią co do ustawowego załat­
wienia zatargów w przemyśle 
budowlanym.

dlaczego miarodajne czynniki 
w tak ’• ' • -n dziale pracv. ja 
kim iest budownictwo, nie cofa 
ja sie przed uregulowaniem wa 
runków pracy ł płac według 
norm. które byłyby obowiazu-

Trudno doprawdy zrozumieć jace dla całego przemysłu.

W  dniach 6 i 7 m aja odbył 
sie w siedzibie Związku Zaw. 
Prac. Spółdz. (Nowogrodzka 
21) W alny Zjazd Delegatów 
tego Związku.

Przewodniczył Zjazdowi Ho 
norowy Prezes Związku b. 
premjer Stanisław Thugutt.

Zjazd witali: prezes Zarządu 
Głównego Związsu A. Mankie-

Brak urządzeA przeciw wypadkom
w tramwajach miejskich w Warszawie

Ostatnio miał miejsce w 
Warszawie tragiczny wypadek 
w którvm zginał elektromon­
ter tramwajów, nanrawiajacy 
sieć elektryczna. Typowy ten 
..wypadek przy pracv‘‘ rzuca 
posepne światło na warunki bez 
pieczeństwa przy pracy w 
przedsiębiorstwach Tramwajów 
Miejskich w Warszawie.

Przedsiębiorstwo Tramwa- 
iów Miejskich w Warszawie,—

zresztą nie ono jedno —  nie pro 
wadzi statystyki wypadków 
dotyczących jego własnych pra 
cowników na ich posterunkach 
służbowych. Nawet przeciwnie 
—  rozmiar tych wypadków 
przy pracy, nasuwających refie 
ksje społeczne. bvł skrzętnie 
chowany ..pod korzec'*.

\ ,jak nanrawde przedstawia 
się realna troska dyrekcji te­

goż przedsiębiorstwa o życie i 
zdrowie pracowników narażo­
nych jak wyżej w swej pracy 
aa dramatyczne niespodzianki, 
iak sie przedstawiają profilak­
tyczne wysiłki nrzeciwwypad- 
towe na terenie Tramwajów 
Miejskich w W arszaw ie, to jest 

niestety —  wiązanka pytań 
pozostawianych bez odpowie­
dzi przez dyrekcje Tramwajów' 
Miejskich m. st. W arszaw y.

Łamią umowy zbiorowe
Obok przemysłu legalnego, 

istnieje w Łodzi tak zw'any 
nrzemysł anonimowy, który ży 
ie ..nie sie.iac i nie orzae“. bo u- 
nika i podatków' i zobowiązań. 
Każdego roku przepisuje się 
przedsiębiorstwo na inne/o sy ­
na. czv cóike. babkę, dziadka 
c/y wuja i przedsiębiorstwa nie 
ma. Bo składa się ono z poko­
ju, służącego na skład, nrzy 
mieszkaniu, bez biura i apara­
tu urzędniczego, a tow'arv wy­
rabia sie w tak zwanych tkal­
niach zarobkowych.

Przedsiębiorstwa takie w y­
rabiają swoje towary w kilku 
tkalniach, a \y jednei tkalni ma 
przedsiębiorca anonimowy po 
3 do 10 warsztatów. Niema urno 
wv. niema kłopotów przemysło 
wo - proceduralnych. Każdego 
mku likwiduje sie przedsiębior­
stwo. Rodziny starczy na nowa 
tirine .Co bedzie po kilku latach 
n'e liczą sie.

Jednak ostatnio do Inspekto­
ratów P ra c ”  napływa dużo 
skarg na niedotrzymywanie wa 
runków u m ó w  zbiorowej. In­

spektorzy iednak nie mogą sku 
tecznie przestrzegać umowy 
wobec licznych rzesz tych dro­
bnych nieodpowiedzialnych, a- 
nonimowych przemysłowców. 
W obec tego wojewoda łódzki 
p. Hauke Nowak \vvdał polece­
nie surowego karania tych 
przedsiębiorców, którzy umów 
nie wypełniają, skarb oszukują 
i krzywdzą robotników. W  u- 
biegłym tygodniu referaty k ar­
ne ukarały wielu, tych drob­
nych przemysłowców na kary 
od 100 dc 500 grzywny.

Górnicy nie zgodzą sie na nbniżką płac
Z dniem 31-vm lioca upływa 

termin umowy zarobkowej w 
górnictwie. Organizacje, robot­

nicze —  jak można wnosić z o- pracy. A po skończeniu przymu

Elementarz prawa pracowniczego

Świadczenia na wypadek choroby
Pracow nicy, podlegający w myśl myśl przepisów praw nych, umowy

ustawy scaleniow ej, obowiązkowi u- 
hezpieczenia społecznego, korzystają 
w razie choroby z szeregu świadczeń, 
badi  w zakresie lecznictw a, badź za­
siłków pieniężnych.

M ianowicie Ubezpieczalnla społecz 
na obow iazana je s t  do dostarczania: 
1) w ciągu 26 tygodni w każdym po­
szczególnym  wypadku pomocy lecz­
niczej, ibejm ulacel: a) opieka lekar 

bl lekarstw a 1 środki opatrunko 
we. lecznicze I pomocnicze oraz c) 
>'rcćki pomocnicze przeciw ko znle- 
i -t.iioerf u i kalectw u; 2) zaslł; 
r ta ro to w e g o  za każdy dzień stw ler- 
•- r " e j  niezdolności do pracy wsku- 
i chorob.'.', nie w y łaczajac niedziel 
i : ',vł:it, nie dłużej jednak niż 26 tygo 

poczynając od 4-go dnia nlezdol 
■■ -'i?i do pracy. W przypadku, gdy 

-h-fność w ystępuję później, niż n 
oi dniu choroby, świadczenia na- 

leża sie ubezpieczonemu już od 1-go 
dnia niezdolności do pracy.

Jeż e li w pewnych okresach korzy­
stania z pomocy leczniczej Ubezple- 
czalni, uprawniony nie pobierał zasil 
ku chorobowego, pomoc ta ulega prze 
cNiitenin aż do zupełnego w yczerpa­
ni,' okresu zasiłkow ego (20 tygodni), 
nrzyczeni okres ten oblicza sie od 
i-go  dnia faktycznego w ypłacania.

Zarowno robotnicy iak i pracowni 
ty  umysłowi nie m aja praw a do za- 
•Blra v  określa czasu, v ; którym *

zbiorow ej luo przepisów służbowych 
przysługuje im prawo do całkow ite­
go wynagrodzenia od pracodaw cy.

Za porady lekarskie, lekarstw a 
środki 1 zabiegi pomocnicze lub lecz 
nicze pobiera Ubezpieczalnla opłaty, 
w yszczególnione w cenniku, ustalo­
nym przez M inistra Opieki Społecz­
nej w drodze rozporządzeń łrozpo- 
rzrOzenie z dn. 28 grudnia 1922 r.) 
Zabiegi chirurgiczne, rozpoznaw cze
I ,nne (w yszczególnione w rozporzą­
dzeniach i oraz porady w wypM kacii 
nagłych, chorobach ostrych, zakaź­
nych luh um ysłow ych sa wolne od 
opłat.

Jeż e li Ubezpieczalnla nie może za 
pewnić ubezpieczonym pomocy lekar 
skiej, badź na całym  obszarze swego 
oLregu, badź też w pewne] jego  czę­
ści, Państw ow y Urząd Ubezpieczeń 
na wniosek Ubezpieczała!, może zez­
wolić na czas trwania tego stanu na 
udzielenie, zam iast pomocy lekarskiej, 
świadczeń w gotowlżnle w w ysokoś­
ci określonej w statucie, stosow nie do 
przeciętnych kosztów  tę j pomocy.

W wypadkach powtórnel niezdolno 
ści do pracy z powodu nawrotu tej 
sam ej choroby, drugie t a  .’liorov. arfb 

' uważa się przy obliczaniu zasiłku za 
nową chorobę tylko wtedy, gdy orze 
rw a wr niezdolności do pracy, stwior 
dzona przez lekarza Uhezpieczuin: 
Społecznej, w yuosiła w iece], niż 8 ty

necnych nastrojów —  zamierza 
ia wystąpić zdecydowanie z źa 
daniem znacznej podwyżki 
płac. Kończy sie bowiem zda­
niem Kórników okres cofania 
sie w płacach wstecz. Zarobki 
w okresie kryzysu znacznie spa 
dłv i organizacje górnicze prze 
ciwstawiają sie ich stabilizacji 
na obecnym poziomie. P łace  
Kórników w Polsce sa obecnie 
niemal najniższe w Europie, 
podczas. Kdv wydajność Kórni­
ka polskiego jest  najwyższa.

W ielkie w rażenie w yw arł 
wśród Kórników artykuł inż. 
J  „MoraczewsicieKo. zam ieszczo 
ny w Górnośląskim  ..Froncie 
Robotniczym". W  artykule tvm 
autor w ykazuje na zasadzie 
ścisłych cyfrowych danvch z 
zestawień porównawczych za 
lata kilka, że przemysłowcy we 
•rmwi zwiększyli s w o *  zysk’
• okresie kr) z\ su.

W  u bieehm  tyyodniu baw*’ 
'a Górnvm blasku przez kilka 
dni. Główmy Inspektor' P racy  
n Klott. który badał nastroje 
•i szczettólme zainteresował 4ic 

...in; \yvn'ikłemi na tle ur 
k>tKw i deputatów węglowych 
.11 a robotników, będących na t 

urlopach tnruusowych.
Przemysłowcy uważaja tvch 

robotników za zvmlnionvch z

sowego urlopu traktu ją ich, ja ­
ko now oprzyjętych. W obec te­
go robotnicy ci pozbawieni sa 
deoutatów  w e,rlow vch i przy- 
słuKujących im płatnych urlo­
pów. Na tem tle p ow itają  cz ę ­
ste zatarg i,  które w y m a sa ja  ko­
niecznie zasadniczeKO ureKtilo- 
w ania teKO zagadnienia, Kdyż 
dalsze tolerow anie obecneKO 
stanu rzeczy  doprow adzi do te 
Ko. że p rzem y słow cy  chcąc sie 
u v'o!nić od świadczeń na rzecz 
robotników, a m aiac na rynku  
nracy wielu bezrobotnych, sta ­
le beda zmieniali załoei. co mu­
si odbić sie szkodliwie na pro­
dukcji i bedzie w rra z n e m  łama 
niem obowiazuiąceKO ustaw o­
dawstwa socjalnego.

wicz. pozdrawiając w gorą­
cych słowach przybyłych na 
Zjazd delegatów i k o ś c i . p . W ik 
tor Kościński im. Unji Związ­
ków Zaw. Pracowników Um y­
słowych, dziękując w imieniu 
prezydium Unji za zaprosze­
nie i życząc Związkowi rozwo­
ju, jako pionierom uspołecznić 
neKo życia  KospodarczeKO, o- 
raz przystaoienia do Unji. jako 
jedynej w Polsce całkowicie nie 
zależnej Centrali ruchu zawodo 
weKO pracowników umysło­
wych. skupiającej w myśl de­
klaracji ideowej pracowników 
najemnych, którzy dobro Pań ■ 
stwa stawiają wyżej pd włas­
nych interesów. Z ramienia Min 
Opieki Społecznej witał Zjazd 
p. radca Wróblewski.

P o  przyjęciu porządku dzier 
neKo, odczytaniu protokółu, u- 
chwaleniu reKulaminu obrad, o- 
Hubrich wypowiedział referat, 
żywo interesujący okóI placów 
ników administracji i sklepów 
na temat: „ZaKadnienie manka 
w naszej polityce zawodowej *.

Ze sprawozdania władz w y­
nika, że w ciaKU roku przybyło 
352 nowych członków. Na okóI 
na liczbę około 2.000 członków 
bezrobotnych jest 215. Związek 
posiada 25 oddziałów w więk­
szych ośrodkach przemysło­
wych. Poza tem omawiane by­
ły sprawy organizacyjne np 
zagadnienia płac. manka i ubez 
pieczenia w Z. U .  P .  U .  Liczne 
oddziały ustaliły minimum pła­
cy dla odpowiedzialnego skie- 
poweKO na zł. 150.— . a dla po­
mocy sklepowej na zł. 90. 
miesięcznie. Związek w r. 1932 
prowadził 6 spraw, sądowych, u- 
dzielił 106 porad, a w r. 1933 
spraw sądowych bw o 20. porad 
134. Stan  wielu spółdzielni oleKt 
ostatnio znacznej poprawie.

P o  ożywionej dyskusji Zjazd 
uchwalił rezolucje, w których, 
uznając spółdzielczość za ruch, 
zm ierzający do przebudowy u- 
stroju  KospodarczeKO i wyzw o­
lenia św iata pracy, przyjm ując 
prace nad JeKo rozwojem i roz 
budowa, wypowiada walkę wv 
zyskowi pracowników w nie­
których spółdzielniach.

Zjazd, stwierdzając poKarsza 
nie sie położenia pracowników 
spółdzielczych oraz zanik ideo- 
wości u pracodawców przv re- 
K ulow aniu stosunków pracowni 
czych. wzywa Zarzad Główny 
Zw. do uzdrowienia tych stosun 
ków. Krożacych zwyrodnieniem 
ruchowi spółdzielczemu, udziela 
nia pomocy w v r” «J#wanvm pra 
cownikom spółdzielczym  1 
wzmacniania siły organizacyj­
nej Zw. przez rozbudowę orKa- 
nizacjl i szerzenie świadomości 
zawodowej oaółu pracowników

Biuraliści, czy biali niewolnicy?
7. \inoezenie Kolcjowoów branie zastępców w okresie ur-

E.ilskicli przy.Kotowuje wystą­
pienie do Min. Komunikacji z 
memoriałem w obronie biurali- 
stów. którzy sa nadmiernie ob- 

r nraca.
Biur , :ś a v.' 1'"i)rh ' i! admini 

st.racji R. K. P. h\li stale redu 
'"an i. tak. że w rezultacie 

"•'/'■nie ie’- ■•■1V  snów. - 
dowało obarczenie ich praca po 
nad wszelka miarę Również nje

lopów przyczynia sie do za- 
stra^tóaceKO wzrostu „zale- 
Kł$ch spraw" w konsekwencji 
czeyo biuraliści później przez; 
:;:łv rok musza w yodzinach Pd 
zabiurowych ..clopedzać ‘ oczy 
wiście bezpłatnie, pracując czę­
sto po — 14 godzin na do 
be. a społeczeństwo narzeka 
sarka na przewlekłe funłifcjonf 
wanie biurokracji na P . K. R



Prawdziwe dzieje osOłt, uwikłanych W sieć szatańskich pokus i zasadzek
Rei przyznał się Kardeckiemu puwtórnie, że 

wciąż jeszcze nie „oświadczył" się Monice. Wobec le­
go sprawa narazie jeszcze nie posunęła się naptzód../

—  Jakże to? A Pelcia nic nie pomaga?
—  Dotychczas wolałem nie uciekać się do je j wy­

raźnej pomocy. Zdaje mi się wszakże, że teraz będę 
musiał ją  o to prosić i jestem przekonany, że mi nie, 
odmówi. Przyznam się, że szedłem nawet dziś właśnie, 
do mej z tą prośbą i z zaznaczeniem, że obojętna mi 
jest suma, jaką zażąda zato dla sieb:e i dla swej 
chrzcśniaczki. Aż tu nagłe przychodzę i... jakby mnie 
kto obuchem przez łeb zdzielił, dowiaduję się, że obie 
wyjechały i nawet niewiadomo, dokąd.

— To drobiazg —  odoarł Kardecki, który wszak­
że nagle bardzo pobladł i mówił jakby zgaszonym 
głosem. - -  Lada dzień służba będzie zawiadomiona 
i powie nam, dokąd panie się udały...

Dodał jeszcze parę zdawkowych zdan pociesze­
nia, poczem sz jbko pożegnał się.

Biegł pośpiesznie przed siebie... Ani się spo­
strzegł, gdy znalazł się w pobliżu Łazienek... Wszedł 
tam na chwilę, siadł na ławce w ustronnej alei i ukrył 
iwarz w dłoniach...

Szeptał sam do siebie z łkaniem w głosie:
Jaki wstyd., jaka hańba!... Ale dobrze sob>e na 

to zasłużyłem... Takie też życie prowadziłem... Nic 
dziwnego, że doszedłem do tego, iż „podstawiam 
dziewczynki" panu Relowi... dostarczam „klientów" 
rajturce P e lc i.. Dostanę lada dzień prowizję od Pelci 
i od Mi Jasa ... Dobrze zaoracowaną... To ma być ży­
cie? Ja, com takich miał przodków, muszę się teraz 
babrać wśród końskich zadków... i nietylko końskich... 
Może lepiej odrazu kulę w łeb? Śmierć z m y w a  Wszyst­
kie hańby... po śmierci będę znów szlachcicem bez 
smaży, którym za życia już być przestałem...

Wtem nagle odruchowo pomyślał sobie:
—  A coby to było, gdyby tak nagle Monika do­

wiedziała się, żem sobie palnął w łeb?
Monika... Imię to, które mu tak nagłe przyszło do 

głowy, Jzi ynie go rozmarzyło... siedzmł tak zamyśló- 
ny, póki dozorca ni* dał sygnału o zamknięciu parku.

Od owego wieczoru jakby zapadł się pod ziemię. 
Nie widać go było na dancingach ani w donacłi gry... 
Rei bezskutecznie czekał aa  telefon .. Nte włedznł. có 
»ię dzieje z Moniką...

W reszcie bąknął żonie:

*

Powieść -reportaż 2
Noderski wrócił do domu, jak pijany. Wyszedł­

szy ód Montemorta, dwie godziny wałęsał się po opu­
stoszałych już ulicach. Nie mógł odpędzić od siebie po­
twornej myśli, która brzęczała mu w uszach, niby ob­
rzydły, natrętny owad: mam zabić!... Wyraz „zabić" 
huczał w jego mózgu, wyskakiwał przed oczami W li­
terach, lśniących ieszcze gdzie niegdzie neono\vych 
reklamach.

Zmęczony, udręczony powrócił do swego miesz­
kania, które nagle wydało mu się obce, niemiłe, ponu­
re, choć wykwintem swego urządzenia dotychczas 
Sprawiało mu tyle zadowolenia.

Nie rozbierając sie, rzucił się na tapczan. Patrzył 
w sufit szeroko otwartemi oczami i usiłował skierować 
swą myśl gdzie indziej.

*— jutro rano przyjdzie Lila —  szeptał dó ślebte.
V łnsny szept w pustym pokoju przejął go dresz­

czem. Bo oto jednocześnie, choć miał oczy otwarte 
i usiłował wyobrazić sobie Lilę, padającą mu w ramio­
na 7. całą żywością uczucia, nagle rozpętanego, jak wy­
buch wulkanu —  wyobraźnia nasunęła mu obraz bez­
władnie  martwo leżącego ciała, z rozłożenemi rękami, 
«v\isającą ciężko głową!...

W stał prędko. Przeszedł się kilka razy oo pokoju, 
fuCząi się rozbierać, składając wbrew zwyczajowi 
skrupulatnie części garderoby. To błahe zajęcie, na 
którem usiłował skupić swą uwagę, nie rozproszyło 
dręczących go myśli.

—  Ręka mi zadrży! —  lozmyślał. —  Nie pótłafię 
zadać śmiertelnego ciosu! Tak, prawda —  przypomi­
nał sobie. —  Czyż nie zabijałem? Biegłem ż bagnetem, 
nasadzonym na karabin, w gromadzie podobnych dc 
mnie młokosów i stalowem ostrzem dźgałem stające 
mi na drodze ciała żołnierzy niemieckich Gdybym się 
wtedy wahał, ja , szary wówczas poilu francuski —  
gryzłbym ziemię już dawno!... Grozi mi znów to Iśa- 
moi— Utrata wolności pobyt za kratam i w oonurem,

—  Całe miasto już wyjechało na letniska. Nie 
wiem tylko, dlaczego my się tu pieczemy w W ar­
szawie...

—  W iesz pżzedeż, że nie mogę teiaz opuszczać 
Marysi... Ale ty jeżeli chcesz, jedź, żardzc proszę... Ja  
potetn przyjadę...

Rei śpieszył się z wyjazdem, chcąc udać się tam, 
gdzie Monika, ale... nie wiedział wciąż jeszcze dokąd... 
Minął tydzień, a nie było jeszcze od nich żadnej wia­
domości...

To też Reł przeżywał niewypowiedziane katusze 
Był to riefylko nawet niepokój, ile tęsknota, szał nie­
zaspokojonej namiętności, rozpalonej do żaru;.. Jeżeli 
to było umyślne posunięcie Pelci, aby Rela rozpalić 
dc. ostatnich granic, udałó się je j to w zupełności. Po­
wiedział sobie już teraz ostatecznie, że nie może żyć 
bez Moniki. Był zdecydowany na Wszystko, aby tylko 
była jego...

Trzeba trafu, że Rei spotkał tia wyścigach młode­
go hrabiego Bądzkiego, który właśnie wracał z fran­
cuskiej miejscowości nadmorskiej Trouvil!e i opowi? 
dał, że Pelcia z Moniką święcą tam triumfy... W Moni­
ce zakochał się jakiś książę szwedzki, podobno nawet 
syn następcy tronu, który chce rzucić wszystko i oże­
nić się z Moniką., Naraźie podobno sprawił je j naszyj­
nik rubinówo -  szafirowy. Specjalnie spiowadzony 
z j^aiyża 1 przypuszcza, że takim pociskiem zdobędzie 
fortecę...

Rei o mało nie zemdlał, słysząc te słowa. Gdzież 
mu się mierzyć z szwedzkim księciem krwi? Choćby 
nawet mógł tego księcia kupić z przyległościami, to je- 
nak jest różnica być księżną szwedzką, czy kochanką 
pana Reła...

Nie namyślając się długo, zaraz nazatutrz poje 
chał do Francji...

W iedział od Bądzkiegó, w jakim hotelu się za 
trzymały. Wpadł tam, jak strzała, i dowiedz:ał się, Że... 
wła śnie dziś Z rana obie panie Wyjechały... Narazie do 
Paryża i mówiły, że albo jeśzćże tu wrócą, afbo wprost 
udadzą się Warszawy... Wyjazd był, zresztą,, naj­
zupełniej ńietpodziewatfv...

Rei sypnął groszem, aby dowiedzieć się szczegó­
łów tak nagłego wyjazdu pań Pd długich ceregielach, 
portjer óbjaśfiił:

—‘•Tti jakiś książę Szwedzki bardzo się zalecał 
do młodszej pani. Były z tego powodu nieprzyjemności,

tajników potwornej afery w
strasznem więzieniu, oddzielonem od świata grubemi 
murami! .. Nie wytrzymałbym długo w ięziem a!.. Za 
nici Wyrzec się wolności, uciech życiowych, kobiet na 
długie lata, kiedy jestem młody i pragnę użyć życia VI 
Nie, nie, nie! Poco mani poświęcać siebie? —  zadawał 
sobie pytanie i pizekenywał się coraz bardziej gorącz­
kowo: —  Droższa mi moja własna wolność i życie, 
niż życie jakiegoś nieznanego mi szaleńca!...

Był bliski postanowienia, że jutro powie Monte- 
snortoWi:

—  Dobrze! Zabiję!
Natychmiast jednak zmęczony jego mózg począ! 

snuć obrazy odrażające; zdawało mU się, że narzuta 
tapczanu jest czerwona od krwi, żt z kątów pokoju 
wyłaniają się blade widma z krwawiącymi ranami...

Nóderśki zrywał Się, prżećlerał Oćży, niepewny, 
czy to przywidzenie, które go nawiedziło w niespokoj­
nym półśnie, cźy rzeczywistość.

Dkładńł się zpówrótem, naciągając kołdrę na gło­
wę. Ledwie jednak zamykał oczy wyobraźnia nasuwa­
ła nowe zjawy i nowe przerażające widoki. Maiarzyły 
mu się stosy czaszek, wpatrzonych w niego czarną 
głębią pustych oczodołów, szczerzących wielkie zębi- 
ska i kłapiących szczękami.

W pewnej ci wili zdawało mu się, czy te ł śniło, że 
jakaś ręka spadła na jego ramię i mocny głos rożlega 
się zh uchen.

—  W  imieniu prawa aresztuję d ę...
Noderski obudził się, zlany zimnym pótem. Śledzia! 

chwilę z podkureżonemi nogami i szczękał zębami.
—  Spokój! Spokój! —  UDoniinał siebie. —  Prze­

cież nie popełniłem jeszcze zbródni!
I chwilowo istotnie uspokojony, myślał:
—  Jak ja jutro Przyjmę Lilę taki żdenerwowaut 

i niewyspany?

bo im ostro doradzano, żeby nie zawracały głowy księ­
ciu krwi. Nawet grożono... Dziś z rana odbyła się os­
tra rozmowa między księciem a paniami... Nawet były 
krzyki... Podobno książę chciał odrazu iść do ślubu . 
Ale panie, zdaje się, wolały uniknąć obmawiania je 
przez gazety, bo to już się nawet zaczęło, dość że wy­
jechały, aby z tern wreszcie skończyć...

Słysząc to, Rei aż promiemał z radości. Tegoż 
dnia wrócił do Warszawy. Zastał tam już Pelcie z M o­
niką. Było wszakże już późne. Odpowiedział na tele­
fon lokaj, że panie śpią po powrocie z podroży...

Ach, o to już było mniejsza!... Grunt, że miał 
znów Monikę przy sobie, wolną jeszcze i „do wzięcia 
O, teraz już me będzie zwlekał!... Pelci forsę do rącz­
ki i wszystko będzie załatwione.

Mniejsza o to, ile Pelcia zażąda. Rei był gotów 
wszystko dać, wszystko oedpisać, do wszystkiego się 
zobowiązać... Nieodparta i spalająca namiętność 
wstrząsnęła całem jego ciałem... Gotów był w tej 
T.wili poświęcić wszystko: rzucić żonę, oddać cały

majątek, zapomnieć o córce nawet, którą przecież ko­
chał tak gorąco...

I tej nocy już nłe kajał się przed fotografją zmar­
łej córeczki —  Niusi...

Namiętność i szał zagłuszyły w nim tej nocy wy­
rzuty sumienia. Mówił sobie:

—«• W ramionach Moniki zapomnę o wszystKiem, 
o wszystkient...

Pelcia tymczasem już dobrze pracowała dla nie­
go. Nieustannie odmalowywała go Monice w najko­
rzystniejszych barwach. W yjazd nagły miał, oczywiś­
cie, na celu tylko zaostrzenie jego pasji. Skutek był 
dobry, skoro Rei nawet specjalnie ieździł do Francji... 
Był to najlepszy dowód, że kocha Monikę do obłędu, 
do szaleństwa... a przynajmniej ją tak silnie pożąda... 
Dziwna rzecz, taki „mocny człowiek", jak Rei dał się 
do tego stopnia zniszczyć tak słabej istocie, nieunntre- 

iu jeszcze dzieciątku, jak Monika...
Pozostało teraz jeszcze tylko skłonić Monikę ao 

- #zy; iw a te<*o '" m ’ '^!iu losu, którego pozazdrościłby 
-ej miłjony kobiet. Nie bvło to taką łatwą rzeczą. T a l  
■ię Pelci tylko zdawaio, że złoto i brylanty olśnią 
dziewczynę. Teraz dfcipM  nrzekonvwała się, że to nit 
takie proste. A jednał zabrała się do roboty z całą 
ertergją* głęboko przekonana, że da sobie z Moniką 
radę.

Dalszy ciąg jutro.

świecie arystokracji
Myśl ta znikła natychmiast bez odpowiedzi, gdyż 

nowe obawy targały jego sercem:
—  Niechże ów |ózef oskarży Montemorta, wtedy 

na pewno wezmą się i do mnie. Byle kto, zapytany
0 znajomości dyrektora —  wskaże przedewszystkiem 
mnie! Jeśli padnie choćby cień podejrzenia na moją 
osobę i zacznie się ktokolwiek interesować moią prze- 
s-łością, bez wielkiego trudu stwierdzi, że nie jestem 
hrabią, że zostałem wydalony z Francji i to za co? Za 
ibrazę moralności!... Gdyby tego rodzaju wiadomoś­
ci choć w cząstce dotarły do moich obecnych znajo­
m y c h  —  b'dnbv wszystko skończone!... Więzienie, 
sąd, wyrok i całe lata w więzieniu!...

Widział już siebie w szarem ubraniu więziennem, 
z ogoloną głową, drepczącego w nieskończonym sze­
regu skażańców a każdy z nich miał twarz, podobną 
ao jego własnej twarzy, tylko wychudłą i bladą.

—- Będzie to same ze mną. jeśli wyda się, że zabi­
łem? —  przemknęła mu myśl.

—  To już zależy od mojego sprytu!... Od czegóż 
jestem chemikiem?... Potrafię go uśmiercić, nie nasu­
wając cienia podejrzenia!... W ystarczy mi aż nadto 
sprytu, żeby nie wpaść, a nawet największy mój spryt 
nie przeszkodzi mu złożyć oskarżenie na Montemorta
1 jego agentówI...

Noderski powziął postanowienie.
Nie uspokoiło go to zupefme. Zrywar się jeszcze 

kilkaitrotnie z krzykiem, przerażony zmorami sennetr 
które go oblegały.

Dopiero nad ranem, zupełnie wyczerpany, pópad1 
w twardy sen, jakby się zapadł w nicość

Służący U iwie się go dobudził, wiedząc, że pan 
hrabia z saiw go mm-i ma oczekiwać zjawienia się mło­
dziutkiej Damif

Dalszy ciąg jutro.



Nr. n a S f . S

Czy znasz Warszawę, zycte w niej dawne i obecne

Hultajskie
S a  drzewa w Ogrodzie S a s - 

k’m, liczące równo 210 lat sę­
dziwego wieku, to jes t akurat 
tyle. ile zw rócony frontem  do 
olacu im. M arszałka Piłsudskie 
ąo .rfełac Sask i. R ównież i plac 
imienia M arszałka pow stał w 
te j sam ej .epoce i *w ał sie jesz­
cze do niedawna Placem  S a s ­
kim.

Cała ta dzielnica jak  widzi­
my jes t saska i ludzie, nicświa 
Jom i Drzcszłości, dziwią sie te­
rn : często, py ta ja ć :

—  Co jest, u lich a !?  P rze­
cież Sak so o ja  to kraj niem iec­
ki, od Polski daleki, a tu i ogród 
i pałac i plac —  w szystko S a s ­
kie. Nawet P rag a  sie od tej „sa- 
s k o ś c f  me uchroniła, bo i tam 
jest Sask a  Kepa.

Otóż powstanie tej nazwy 
jes t proste i mieści sie w jed- 
nem zdaniu:

W  P olsce w osiem nastym  
wieku panowali obrani przez 
szlachtę polska królowie S a scy . 
Panow anie tych królów Niem­
ców trw ało około lat 70-ciu i za 
kończyło sie w roku 17ód.

Pozostała po nich smutna pa 
mieć, oraz pałac saski wraz z 
ogrodem i placem.

ZA KRÓIA SASA, JEDZ, PIJ 
I POPUSZCZA] PASA

W  roku 1697 zjechał do 
W arszaw y w raz z licznym  dwo 
lem  kroi August II S a s  i od te­
go roku rozpoczyna się dla Pol 
ski długi okres najw iększego w 
dziejach naszych hultajstw a, 
rozpusty, pijaństw a 1 takiego 
niszczenia m ajątku narodowe­
go, jakiego najokrutniejszy na­
jazd nieprzyjacielski, nie byłby 
w stanie dokonać.

B ogata szlachta z królem  na 
czele ż y ła  jak b y  wśród nieu­
stannego św ięta.

b ez  przerw * grzm iał 1 kapę- 
ie p rzygryw aiace letnim i z i­
mowym zabawom. W esela cią- 
Kneły sie tygodniami, ba! po­
grzeby trw ały  po cztery  i pleć 
ani.

Polow ania, fajerw erki, uczty 
g r o d o w e , obchody miłosne i 
p- D 1 t. p. zapełniały życie bez 
reszty .

Ilość prochu marnowanego 
na fajerw erki w ystarczy łaby  
na Prowadzenie długotrwałej 
wojny? a w ojska znieprawione 
go i niezdolnego do walki uży­
wano w yłącznie do paradnych 
rew ji i widowisn w ojennych 
kióremi król bawił siebie 1 na­
ród.

LUD
P ro sty  lud roboczy żył w nę 

azv ostatecznej.
Banki w ysyłały  zagranicę co 

rocznie dziesiątki miljonów zło 
fych na zakup pachnideł, jedw a 
bi. Porcelany i innych przedmio 
‘ó w jlb y tk u , lud zaś żywił śle 
Chlebem, wypiekanym  z kory 
d rzev n ej i tłuszczem , który ka 

z e  świec podczas iluminacji 
>grodwwveh. •

Odczuwano sta ły  brak chle- 
ba, podczas gdv setki herlinśk 
spław iały do portu gdańskiego 
pszenice, w vora m  trudem pań­
szczyźnianego chłopa.

Niełatwo dzisiaj w to irwie- 
rzvć .iż maki na Chleb brakło $y 
k r * 1’; z tej róvmież przyczyny, 
że używano jej zawiele na w y­
rób pudru.

WYTWORNA PARA
Zw łaszcza w drugiej połowie
VI i I stulecia elegancja kwit-, 

’ * : V !>i,Tdv. Puder bvł artyku­
łem uainierw szej potrzeby. J a ­
śnie W ielm ożny Pan Poniński, 
n'>zni’ is.rv zd ra jca  o jczy zn y , 
pudrował M n t  fw o ja  M y

przed w yi uszeniem lu  po1 owa 
nie. G d yhł tak ja k in ^  cudem 
udało się przenieść dzisiejsze 
go m ieszkańca W arszaw y w 0- 
we czasy  i usadowić go na ław 
ce w O grodzie sask im  w porze 
spaceru eleganckiego tow arzy­
stw a —’ człowiek ten ujrzałby 
następujący obraz.

Oto środkiem alei Kroczy w*7 
tw om a para.

Ona w sukni rozdętej od spo 
du, jak balon, a zwanej kryno­
lina, on w białych atłasowych 
portcczkach do kolan, w wiśnio 
wym surduciku i kanarkowej ka 
miżelce.

Ona trzyma w reku wachlarz 
malowany on złota tabakierkę. 
Oboje mają na nogach cienkie 
pończochy i płytkie pantofelki 
z kokardkami: oboje maja twa

r; 3 taK urÓżowant. upudrowa- 
ne, brwi iąk  naczernione. oczy 
tak ^odmalowane —  że n ięsp o. 
sób. rozpoznać ich prawdzi­
wych rysów .

A terąz  fryzura 1 Kobieta 
dźwiga r a  głowie fryzurę wy. 
swkosci ętmaj mniej półnwtro- 
wej. Opięto ją ną specjaluein 
rusztowaniu z drutu, okrytem 
teraz w łosam  własnemi i sztu 
cznemi. D w a’ fryzjerzy sprowa 
dzeni z P ary ża  pracowali pare

odzin nad tern arcydziełem 
Fryzurę zdobią wstążki, kwiat­
ki .złote ptaszki, grzebyki, szpi 
le ze szklanemi kulkami i t. p.

Mężczyzna jest róymież ufry­
zowany nad wyraz starannie I 
on, jak przystało na wytworne 
go pana. ma swego własnego 
fryzjera, Francuza, który ukła

czasy
da jęgo peruki.

Albowiem zarówno m eżczyź 
ni ją k  i kobiety tylko w bąrdzo 
nielicznych w ypadkach obcho­
dzili sie bez peruki, które pokrv 
wapo gruba warsiw a pudru.

E1.FOANCJA
Na stró j zużywali ludzie bo­

gaci ty leż czasu i pieniędzy, co 
na zabawę i rozpustę .

Minister Bruhl (ten sam, dla 
którego wybudowano pałac na 
Wierzbowej, obecnie Minister­
stwo Spraw Zagranicznych) 
ójał w swej garderobie samych 

szlafroków G00 i 1.500 różnych 
neruk. Pewien hrabia szczyc 
się posiadaniem 400 kamizelek i 
pięcioma tysiącami koronko­
wych mankietów i krawatów, 
t. zw. żabotów. Inny posiadał 
200 par spodni.

Tanio, jak najtaniej!
W  Paryżu istnieje ich piętna 

ście , w całej F ran cji —  siedem 
dziesiąt N azyw ają sie dziwacz 
nie: „M onoprix“, „Um prix‘7 i
t. d. w tym sam ym  stylu. Budzą 
zachw yt u jędnvch, nienawiść 
u drugich. M ają setki tysięcy, 
m iijony wiernych klientów, ty 
siące zaw ziętych, nieprzebłaga 
nvcb wrogów. Jedni, ci na jlicz­
niejsi, w ołają, że są dla mch do 
brodziejstwem , drudzy, mniej 
liczni, piętnują ich jako szkod­
ników społecznych.

Cóż to za instytucja, która 
budzi tak sprzeczne uczucia w 
społeczeństw ie francuskiem, 
daieji je  na klasy sob(e w rogie?

Istnieje oto od lat trzech, bo 
w tym  czasie powstał pierwo­
wzór .wielki magazyn- którego 
■dewiza Im ło: ,.Nic pow yżej 10 
franków*'. W szystk o  co się 
znajdow ało w tvm  m agazynie 
nie przew yższało cenv 10 fran 
kow. Dziwoląg tęp sao taa ł się 
z puczątku z niedowierzaniem, 
z niechęcią nawet, Ale gdy prze 
tamano p ierv sze lody, publicz­
ność zaczęła w alić drzwiami 1 
oknami. W yryw ano sobie z 
rąk tanie buciki, kapelusze, ko­
szule, naczynia kuchenne, za­
stawę stołowa — w szystko pro 
ste, solidne, trw ałe choć nie wy 
twom e.

Pci tym  m agazynie przyszedł 
drugi, trzeci, czw arty i dalsze. 
Aż zebrało s?e ich w sam ym  Pa 
rvżu piętnaście. Sam e olbrzy­
mie gm achy, wielopiętrowe, na 
wzór am erykańskich W ool- 
worth Building‘ów. Ofenzywa 
tanich magazynów, ofiaru ją­
cych publiczności do 4.000 róż 
nych artykułów  codziennego u- 
żytku, a w szystkie gatunki i ro 
dzaje O** jednej Cenie, musialn 
wywrzeć druzgocący efekt na 
całym  P oncie. Klientela z róż- 
u/ch dzielnic P ary ża , z akoszL  
wav/szy taniości ofiarowanych 
iej -'towarów, przekonawszy sie 
o dobrym  ich gatunku, odpły­
nęła masowo od dotychczaso­
wych awyeh dostawców, dziel 
d cow ych  deiabstów . j stanęła 
mimem p rzy  ,.Monoo/ix“. „Uni- 
t>tix i ja k  się się tan. one wszy 
otkie zwą.

O parte m  wielkięh kapite­
la ćh. oparte na m asow ych t f^ i  
łach fabrykacji i zakupu, zorga 
mzowene na podstawie doboru 
niewielu gatunków artykułów 
produkowanych seriowo, ta ­
nich. ale jakościowo nię niż­
szych od przeciętnego typu ryri 
k o le g o , wielkie magazyny ,. 
cćn ąćb . jednolitych- pobór de-’ 
talistów na głowę, w yrw ały im

klientele I stało się coś podob­
nego do owej paniki i bąr?v  pre 
testów opisanej w powieści to*  
li p. t- „Au Ban Marche**. którą 
wywołało powstanie pierw* 
szych wielkich m agazynów  na 
bruku paryskim . I teraz detali* 
ści, zagrożeni w swym b /cie, 
podjęli akcje protestacyjna, ak* 
cie uwieńczona sukcesem. gd> ż 
parlament uchwalił prawie jed^ 
nogłośnie u ste y g  *s. r\ której 
wzbrania sie zakładu me maga* 
zynów sprzed F - ^ c h  towary i 
fabrykaty po jednolitej cenie.

Sprawa ta ma dwa oblicza: 
oewnem j ^ ’, że detalistorn dzie 
ie się krzywda, że O b ie ra  się 
im chleb. pewnem jest jednak 
i  to, że w obecnym  okresie kry  
zysu udostępnienie .iaknajszer* 
czvm masom konsumentów na 
bycia tanich fabrykatów  jest 
wyrazem  postępu.

Nie można nie ocenić sp ecy­
ficznej w artości spofo cgnęj 1 
gospodarczej magazynów' typu 
.M onoprix!*. gdv sie widzi w 

sobotę np. nieprzejrzane tłumy-

dążące do tych przybytków  ta 
niości. Całe rodziny z dziećmi. 
z wózkami, idu po zakupy. 
Dzieci zostaw iają pod opieka 
w osobnej sali boczem  wedru 
ią 00 piętrach. W  m agazynach 
zainstalow ano dla w ygody kli­
enteli restau racje, gdzie za trzy 
franki można otrzym ać dobry7 
obiad z dwóch dań. urządzono 
bar. gdzie za  50 centymów 0- 
trzym uje sie szklankę gorącej, 
osłodzonei kawy7 Nic dziwne­
go, że obroty gigantycznych 
przedsiębiorstw sięgaja setek 
trylionów franków. Z P ary ża  
macki ; M onoprix‘ów‘‘ sięgnęły 
»a prowm eję du D ęrdeau*, Tu-, 
lazy, M irsy lji, L jonu. H avre‘u 
5 *  wszędzie. T przeciw niebez­
piecznemu konkurentów7 operu­
jącemu m iljąrdow em i k a p i t a ł  
mi, organizacji potężnej i źród ­
łem fabrykacji serjow ej, pow­
stał bunt drobnom ieszczanskich 
ńetalisców bunt, k tó ry  powtó­
rzył sie poraź djUgi w łrs to r ji 
handlu i kupiectwa francuskie­
go.

M f7 W V K Ł E  Z D ftC ię  
y^rjoebłkJ prov aU/ooy n? piaśze/ysuuj--w ybrzeńi w t.rabsbł i? I ancai-Mrc 
prwi 4&aifięo  kierow cę F, AiJeua z sżybkoscla 70 mil ans. na toCnv • 
nr««isoziuil(iiwat trzykrotnie i  m  pi» unt tego klerów pa w yszeyt bzezekii-
wie bez bzwcnhy TołOJr^Btow1 kienii sie utrwadż - na kflssy

wy®a<l?fe 6 « ą o '7no®9 Ay w w flkrytyn * m o n -aete .

Czy w :e i z , ż e ...
— Dlugnść nerek ludzkich

w \ nosi oK 12 cm., szerokość 
sięga 6 cm., a grubość —  3  i 
pól cm.

—- .£uw artaść .wo.lv w orgą- 
niźmie noworodka siega 70 cjo 
75 proc. wobec 58 proc. u do­
rosłych

—  W szystk ie  małe dzieci ma

ją  oczy  niebieskie, 3 to dRtęgo. 
że tęczów ka nie jest iesr^ze 
trwale zabarwiona

—  M arkiza Carina di ęalbi.a 
zę ustanowiła nowy rekord wy 
sokośei dla kobiet na aparąe*ę 
wlaskim Breda, s iąg ą jąc  wySO 
kość 5-40Q m etrów ;

Szczególną uwagę Zwrac ano 
ną guzik). Gitzikl fraków i su .- 
iutów były  |ó ’'m ał« 
tą szkłąt-stóęgc Kąemio.słI W e 
szkle znajdow ały się m y e  zal 
ki, m otyle, gąsienicę i jaszczur 
ki.

Kieszenie elegantów peł>ie bv 
łv cennvch drobiazgów. Nos;k 

/mzv sohie kryształowe flako­
niki do perfum, lornetki, amule­
ty. tabakierki, breloczki, łańc’* 
szki oraz mnóstwo innych nrz" 
dmiotów, wśród których do nr ’ 
outrzebnieiszych Tiależał n ? '  
srebrny młoteczek i prahkł ze 
rton;ov7ei kości.

DO C 2 E G 0  SŁUŻYŁ 
MŁOTECZEK I ORABK1 

T a cy  byli przecież bogaci ci 
możni panowie i panie, tacy 

leganccy i dbali o siebie, a Je­
dnak kąpaU się rzadziej od 
w spółczesnych nam sprzedaw­
ców obwarzanków ze Sm oczej 
ińi ;y .

Koronki żabotów m usiały 
być codzień Świeże, czyściu t­
kie .pachnące, ząto koszule le­
piły s :e brudem. W ło sy  fryzo­
wano całem i godzinami, ale 
głowy nigdy nie m yio.

Toteż, p op iostr m ówiąc, ja ­
śnie panów ie książęta  i hrabio­
wie byli zawszeni' o&rą**dliwi« 

Nikt się z t&m nie U kryw ał. 
W  m agnackich są ląp a^ j pod­
czas js7T's taw rv cn  p rzy jęć go­
ście dobywali z kieszeni kością 
ne grabki i w yłapyw ali sobie 
t77m instrum entem  robactw o z 
pod pud-owanych n e n ii  Sreb r­
ne m łoteczki służyły do uśmier 
cania zdobycą*"

1 ifiSLR PO OBtEIU.lE 
W  bp gatj^ h  domaąb e e  obie 

dzię służna r ?  dawała dis stołu 
w « ie  gorącego napoiu r  tm d- 
nęj do wymówienia nązwię cu 

udzezientddei f ca łe  tow arzyst­
wo, nie w y tacza jąc  m łodych 
panien w v0i|a|o bo szklanecz­
ce tego plyrm.

B y ło  to ni Bm iej, ni wlęoej 
tylko powszechnie w ów czas u- 
żywane lekarstw o na syfilis.

Nie ty lko bowirnn robactw o 
trapiło w yższe sfery  s td ic y  0- 
slem nastego włcku.

Choroby w eneryczne -ów - 
nieź należały do najęodzien- 
nieisaaah ąjąw isk. Chorowali 
w szyscy. *taray  i mlpdzi, mat- 
kj i córki.

Leuąano sie m aściam i, w yra 
bianęmi przez wedrawtiYęń 0- 
szustów orąz w y żej wym ienio- 
nmn napą jem , oczyw iście bez­
skutecznie.

UPADEK M 0R A IN 06C I
D zisie jszy unąaeL mprainoś- 

ei, na który  tak głośno i tak wie 
le się narzeka, je s t dziecinna i- 
g m rrk a  w porównaniu z ohy­
dną rozpustą czaśqw  Saskich.

P ijan a , rozhulana Wp.rszawa 
zamieniła się w " rn ^ d o  a w u z- 
Janych uciech, żeb\- uje użyć 
m ocniejszego wyrazu, 

i To. go sie działo podczas kor 
nawałowych *e dut w pa lir: u 
'•siecią Radąiwilla Papie K o ­
chanku. na Krako-wskiem 1 
m;e,‘ ’in g m ich  Pre
ifłiy.UYi b '. dz-i-
s-igj djpjfcy nfąwątpTpĄ6 powód 

o }' .in ych  w yroków s ą io -  
w yeh.„

K.iedv w  najbbżrzą niedziele 
udamy s|r na przechadzkę po 
saskiej W arszaw ie ab y  zaob­
serw ow ać zbliska dole i niedo­
le sto licy  przed dwom a w ieka­
mi —  nięraz będziemy ^ y ^ e li
odwróeić głowt f  pogarda dla 
tvęh zdzięzefc sfa loay ęh  4w-
ozi, M tó ń ?  lerai
An w w ilnŁ
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K R O N I K A  K R A K O W A
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Ujęcie szajki niezwykłych oszustów w Krakowie

Ze
U karani* p iłk arzy! klubów

Na ostatkiiem popędzaniu Wydział 
G ier i Dyscypliny K. O .Z .  P. N. ukarał 
szareg graczy i klubów za różne prze* 
winienia:

Farkasa Engenjnsza z S . K. S . Sparta 
2 tygodn. dyskwalifikacją za ustrą 
grą na zawodach o mistrzostwo klasy 
B. dnia 22. IV. b. r.

Zasadzlciego Zbigniewa z K. K. S . 
Unia, 1 tydzień za ostrą  grą na zawo­
dach w dniu 22. IV. b. r.

Cyganika Teofila z K. S .  Zwierzy­
nieckiego surową naganą *a  n—.spor­
towe zachowanie sią. Równocześnie 
wchodzi w życic kara nałożona 2 tyg. 
dyskwalifikacji na wymienionego z 
zawieszeniom na 6 miesiący.

K icblera Michała z Z. T. S . Ari 
4  tygodnia za słowną obrazą sądziego 
aa zawodach dnia 22. IV. b. r .

S. K S .  Tarnovie grzywaą zł. 10 za 
niedostateczne dopilnowanie porządku 
na zawodach dnia 24. IV. b. r.

T .  S . Krowodrza grzywną zl 20 z i 
wstawienie do drużyny na zawodach 
przeciw K. S. Garbarnia I b. niezgłe- 
szonego gracza Ł aba ja  Włodzimierza.

K. S .  Grzegórzecki,  naganą La nie­
czytelne wypełnienia sktadn drużyny 
na karcie sądziowskiej.

Walne Zgromadzenie K . 0 . Z. B.

Doroczne W alne Zgromadze­
nie Krakowskiego O kręgowego 
Związku Bokserskiego odbędzie 
się we czwartek dnia 17 maja 
br. o godz. 19.30 w lokalu W . 
K . S .  „Wawel'* przy ul. Zwie­
rzynieckiej 26 .

O statn ie  wyniki piłkarskie

Liga.
W isła— Warta 2:2 
Polonia— Podgórze 2 :2  
Warszawianka— L eg ja ' 0:1

Klasa A.
Krowodrza— Wawel 1:0 
Grzegórzecki— Legja 3:1 
Podgórze Ib— Olsza 0:4 
Makkabi— Korona 0 :2

Klasa B.
Jutrzenka— O rlę ta  1:2 
Z. F . G .— Łobzowianka 1:1 
Sp arta— Czarn 2:5 
Unia— Patria 5:1 
Hakadur— Prądniczanka 1:3 
S i ła — Polonfa 4 1

W arszaw ianka—Garbarnła
W najbliższą niedzie'ą odbądą sią 

zawody o mistrzostwo Polski w piłce 
nożnaj, miądzy Warszawianką a G a r ­
barnią, na boisku G arbami.

Drnżyna W arszaw ska jest  wybitnie 
drużyną niespodzianek i Garbarnia 
bądzie musiała wytężyć c i łą  swoją 
ambicją, chcąc uzvskać dobry wynik, 
aby utrzymać awoje czołowe miejsce 
w tabeli .

Początek zawodów o g. 4‘JO popoł. 
na boisku Garbarni. Bilety są już do 
nabycia w przedsprzedaży.

Sprostow asie,
W zwią. ku i  notatką, zamieszczoną 

w „Ostatnich Wiadomościach Krakow- 
akich'1 Nr. 39 z duła 19. I. b. r.  p. t.  
„Z widłami rzucił sią na sekwestratora, 
bo *a|-ił mu krow ą"— U r r ą J  Woj. Krak. 
Wydział Bezp. nadesłał nam nastąp, 
sprostowanie na podstawie § 19 nst. 
pras. s dn. 17 XII. 1862 r.‘.

„Nieprawdą jes t  jakoby dn. 11 XI. 
ub. rokn sekweatrator Urzędu S karb o ­
wego w Skotnikach, Ja n  Głowacki 
przybył do domu Franciszka S to la r­
czyka celem zrjącia krowy za zaległy 
podatek. Niepiawdą jest  również, że 
spowodu oporu, stawianego przez S t o ­
larczyka organowi egzekucyjnemu, Sąd 
skazał sekw estratc-a  Głowackiego na
I miesiąc wiązienia.

Natomiast prawdą iest, że Jan Gło­
wacki, sekwe-1— tor IV. Urządu S k a r ­
bowego w Kr ikowie przybył w dniu
I I  X  ub. roku do domu Franciszka 
Stolarczyka w Skotnikach, pow. K ra­
ków. celem dokonania zającia krowy 
za zaległy podatek. Dalej prawda jest, 
że Franciszek Stolarczyk ze S!-stoik 
za stawianie oooru organowi egzeku­
cyjnemu został skazany przez Sąd w 
Krakowie na 1 miesiąc wiązienia".

W  Krakowie odkryto oneg- 
daj niezwyłą eferę oszukańczą, 
w związku z którą aresztowano: 
Abrahama Lichtenfelda krawca 
(ul. Wielicka 26), Szymona Lie- 
beskinda, kuśnierza (ul. Sarego 
23) i Dawida Najmillera, agenta 
portretowego z Kielc, zam. cza­
sowo przy ul. Bożego C 'a ła  14 
w Krakowie.

Lichtenfeld znany na bruku 
krakowskim, oszust i aferzysta 
dopuszczał s ; przy pomocy 
swych wspólników wyrafinowa­
nych oszustw. Mimowicie Lie- 
beskind z namowy Lichtenfelda 
oferował różnym kupcom miej-

W e wsi Wołowiska pod K ra­
kowem mieszkają w jednym do­
mu dwie spokrewnione rodziny: 
W incenty i Helena Bańdowie, 
oraz szwagier ich Franciszek 
Kuś z żoną Rozalją. W  jwcim 
czasie otrzymali oni w spadku 
kawałek łąki, która stała się 
kością niezgody między obiema 
rodzinami.

Do krwawego zatargu deszło 
wreszcie między szwagrami w 
dn. 30  maja ub. toku. W  kry­
tycznym dniu Kusiowa wyszła 
na łąkę, aby ściąć  trawę dla

Na wokandzie krakowskiego 
sądu okręg, karnego znalazła 
sie onegdaj niezwykle sensacy j­
na sprawa niejakiego Mikołaja 
S ikory, rolnika spod Myślenic, 
który stanął pod zarzutem znie­
wolenia własnej córki, 14-letniej 
S tefan ji .

Jak  wykazały dochodzenia, 
osk. Sikora, na skutek niesna­
sek małżeńskich porzucił przed

Otwarcie XI. T ygod n ia
Lotniczego.

W  dniu wczorajszym rozpo­
czął się w Krakowie X I doroezry 
Tydzień Lotniczy. Z tej okazji 
odbył się wielki pochód propo- 
gandowy, w którym wzięły 
udział grupy piesze, konne i 
zmotoryzowane. Przy dźwiękach 
orkiestr wojskowych i cywilnych 
pochód przeszedł głównemi 
ulicami miasta. Przy stolikach 
na ulicach odbywała się przez 
cały dzień zbiórka na L .O  P.P.

D iś, w piątek w godzinach 
od 17— 18 odbędą się p opularne 
koncerty orkiestr przed Uni­
wersytetem i Główną Pocztą.

Zamach sam obójczy

muadantki adw okackiej.

W czoraj w k l i t c e  schodowej 
domu przy ul. Bosackiej 7, usi­
łowała popełnić samobójstwo 
przez wypicie nieznanej truciz­
ny 20-letnia J ó z e fa Kaperska 
mundantka adwokacka z K ra­
kowa zam. przy ul. Żółkiewskie­
go 13.

Lekarz pogotowin odwiózł 
niedoszłą samobójczynię do szpi­
tala św. Łazarza. Przyczyną sa­
mobójstwa bvł prawdopodobnie 
zawód miłosny.

scowym większe ilości rzekomo] 
fałszywych banknotów 20-złoto-i 
wych, w cenie 7 —8 zł. za sztu­
kę, przyczem poicazyw&ł „prób­
kę,* spreparowaną w ten sposób, 
że z autentycznego banknotu 
zcierano farbę, aby był blady i 
usuwano z niego pewne litery. 
Banknot taki, jako „p ró b k ę"  
sprzedawano za 12 zł.

Gdy nabywca takiego bank­
notu, który bvł prawdziwym, a 
o czem on nie wiedział, puścił 
go w obieg, wówczas oszuści 
proponowali mu sprzedaż więk­
szej ilości po 7 — 8 zł. za sztukę.

bydła. Widząc to Bańdowa pod­
burzyła męża, aby na to nie 
pozwolił. Bańdo chwycił moty­
kę i wybiegł z domu Na łące  
zastał już Kuaia, który stanął 
w obronie żony. Krewki wieś­
niak nie namyślał się długo i 
uderzył szwagra swego motyką 
w twarz tak solidnie, że wybił 
mu 5 zębów.

Sprawa o ciężkie uszkodzenie 
c iała  była wkrótce przedmio­
tem rozprawy karnej w K rako­
wie, w której wyniku osk. Bań-

pewnym czasem swą żonę, a 
wówczas ta  doniosła policji o 
powyższym wypadku z icórką. 
Przesłuchana w toku docho­
dzeń, córka potwierdziła ze 
szczegółami potworne czyny o j­
ca, który jednak do niczego się 
nie przyznaje, uważając to za 
zemstę ze strony żony.

O brońca oskarżonego, adw. 
dr. Knoebel postawił szereg

N iejaka Kornela Maćkiewi- 
czówna popełniła enegdaj na 
polach pod Torui„em straszną 
zbrodnię. Mianowicie dziewczyna 
ta zakopała żywcem w głębokim 
dole nieślubne dziecko, które 
pow ła  przed kilkoma dniami. 
Potworną zbrodnię odkryto i 
wyrodną dzieciobójczynią are­
sztowano.

Aresztowanie m asarzy za sprze­
daż zatru tych  „pasztetów ek"

W strząsający wypadek zda­
rzył się w z.ytowiecku, w pow. 
gostynińskim. O to  tamtejsza ro­
dzina Ziemlińskich zachorowała 
po spożyciu kiszki „pasztetowej". 
Matka i 22-letni syn zmarli w 
strasznych męczarniach a ojciec 
walczy ze śmiercią. Polic ja  a- 
resztowała właściciela sklepu 
masarskiego, A ndrzeja  Zakrzew­
skiego i jego syna, którzy sprze­
dawali trujące „pasztetów ki".

Również w tych dn<ach zda­
rzyło się w Król. Hucie kilka­
naście wypadków zatruc:a po 
spożyciu zepsutych wędlin. O g ó ­
łem zachorowało 18 osób, wo­
bec czego władze prowadzą 
dochodzenia, gdzie nabyto zep­
sute wędliny.

Nabywca dawał oszustom więk­
szą zaliczkę, jednak banknotów 
nie otrzymywał, bo oszuści 
przywłaszczali sobie pieniądze. 
Następnie oszuści naciągnęli 
szereg osób na większe kwoty, 
obiecując im udział w fałszo­
waniu monet. O statnio wyłu­
dzili oni 2 .000 zł. od niejakiego 
Berła Hirschhorna z Krakowa, 
który przekonawszy się, że 
wpadł w rące aferzystów, za­
wiadomił o tern polic ję .

Aresztowanych osadzono w 
więzieniu a policja poszukuje 
ich dalszych wspólników.

do skazauy został na 9 mies. 
więzienia.

Śkazany wniósł odwołanie i 
onegdaj krakowski sąd apela­
cyjny rozpatrzywszy sprawę po­
nownie, wyrok zatwierdził, za­
wieszając wykonanie kary na 3 
lata . Pokrzywdzonemu przyzna­
no nadto wysokie odszkodowa­
nie za ból.

Rozprawę prowadził s. a. dr. 
Gardulski, poszkodowanego Ku- 
sia zastępował adw. dr. Józef 
Frommer.

wniosków, celem wykazania nie­
prawdziwości doniesienia, a mię­
dzy innemi przeprowadzenie do­
wodu z psychologów na wyka­
zanie kłamliwości doniesienia 
małoletniej, oraz że je j  zeznania 
są wyuczone przez matkę.

W o b e c  tego rozprawa ta, bu­
dząca wielkie zaciekawienie, zo­
stała ndioczona.

Sąd karny we Lwowie skazał 
onegdaj na 2 i pół roku więz. 
niejakiego Hilarego Beznowskie- 
go, buchaltera z zawodu, za 
fałszowanie monet 5 i 10-złot.

Beznowski urządził sobie 
„m enn.cę"  w domu niejakiego 
Schustera w Brzuchowicach, 
znanych z tragedji G°rgonowej. 
Podczas rewizji znaleziono u 
fałszerza większą ilość g oto­
wych falsyfikatów.

Podkreślić  należy charakte­
rystyczny fakt, że żona skaza­
nego Beznowskiego, z którą ma 
siedmioro dzieci, odsiaduje
obecnie w Krakowie karę pół­
torarocznego więzienia, skazana 
jak wiadomo, w ub. roku za 
puszczenie w obieg fałszywych 
pieniędzy.

Prokurator zastrzelił 
red ak tora

W  mieście Porto A legre w 
Meksyku na głównej ulicy zda­
rzył się w tych dniach wstrzą­
sający wypadek. O to  prokurator 
generalny dr Colemar Patal za­
strzelił naczelnego redaktora 
dzienenka „B utenas"  na tle spo­
rów osobistych.

Z gw ałcił umysłowo chorą.

Niejaki Jan  Petryc z Lublina 
skazany został na 3 lata więz. 
za to, że dopuści! się gwałtu 
na osobie Ireny Siedleckiej, 
chorej na epilepsję i nienormal­
nej umysłowo.

Ohydnego czynu zniewolenia 
dopuścił się P etryc  na nieszczę­
śliwej kobiecie pod pozorem 
...wyleczenia je j z choroby.

Br ADAM MORUS
o rd y n a je  w chorobach : 

wewnętrznych
kobiecych

wenerycznych
KRAKÓW, Reforma.Ja 3
od  S —5 pop . T e le fo n  1 6 4 -6 7 .

Kepcrtnar teatrów  krakowskich 
T e a t r  Im . J .  S ło w a c k ie g o

Piątek; „Judu* z i KarrotLu"

(o  p i  v  kieacti irakowskieb?
Adria: „Noc w Kairze"
A pelle : „M-Iodja nocy"
Atlantic: „Meje marzenie to ty"  

i , Snerlok Holmas". 
Bagatela „Pieśń nocy"
Dem Żołnierza Donżuan który zgrzeszył 
Muzeum: ,.•>.* w alrada"
Froidieńi „Halle Paryż"
Słonko: „ Bezbożne dziewczą"
Sztuka: „Zycie je s t  piękne"
Switi „Aniołowie piekła"
Cciecha; Świat należy do c iebie"  
Wanda; „Tańcząca Venus“

R A D | tt
G . 7 Audycja poranna, 11.40 Prse- 

g ląd ‘ pra*y, 1157 Hej'nał, 12.05 Mnzyka. 
12.30 W iadom , mete. r, 12.55 Dziennik 
połndniowy. 15.00 Pieśoi majowe z 
wieży Marjackiej.  15.35 Transmisja  z 
Warszawy. 16.35 Płyty. 17.50 Recita l  
fortepianowy. 17.30 Trakism. z Warsz. 
18.55 Rozmaitości. 19.15 „10 mtnat o 
te a t r z e " ,  19.25 Tiansm. z Warszawy. 
19 43 Wiadomości sportowe, 20.02 P o ­
gadanka muzyczna.

Nocny dyżur a p te k :
Apteka pod Złotą Koroną Rynek 

Gł, 22, pud Gwiazdą Florjańska 15, 
pod Opatrznością  Karmelicka 2S, 
Warszawska \i»ja 29 Listopada 27, 
pud Aniołem Dietla 76.

Podgórze pod Koroną Rynok 9.

Nocne dyiuiy lekarskie;
Dr Baranuwski Wlodz. T atarska U .  

Dr Gutmaa Gizala, Grodzka 60, te le ­
fon 126-98. D r D rrbocki  Zenon, Du- 
najewakiego 3, tal.  183-80. Dr Herzhaft 
Stanisław, Flor jańska 47, tel.  169-69.

B agaty żebrak zagłodził się
na śm larć .

Do pewnago Domu w Woli 
Kamionkowskiej pod Łodzią 
przybył onegdaj zawodowy żeb­
rak, 62-letni Ja n  Przekora, któ­
remu udzielono noclagu w s to ­
dole.

Gdy gospodarz nad ranem 
wszedł do stodoły, znalazł tam 
stygnące już zwłoki gościa. (Le- 
karz stwierdził śmierć zgłodu, 
albowiem żebrak nic nie jadł 
od szeregu dni, ch oć  w torbie 
sknery znaleziono różne monety 
złote i dolary, wartości kilku­
nastu tysięcy złotych !

Echa „afery 4* B iaci Schor
W  związku z notatką z dn. 

3 bm. „Sensacyjna afera meblo­
wa Braci S c h o r "  p. Samuel Schor 
nadesłał nam sprostowanie, z 
którego treści wynika, „ „nie­
prawdą jest, że p. Herz Schor 
był i jest włsścicielem Domu 
Meblowego „C racovi*“ przy ul. 
Szpitalnej, jak również niepraw­
dą jest, by się szukało Samuela 
Sch o ra , który wyjechał w nie­
wiadomym kierunwu, natomiast 
prawdą jest, że p. Samuel Schor 
stale i Dez przerwj jest  w K ra­
kowie od szeregu lat. nigdy nie 
wyjeżdżał i nie je s t  poszuki­
wany". Sp ór zaś o f i n i r ,  na 
skutek skarg p. Samuela Schora, 
toczy się w Sądzie Okręgowym 
w Krakowie. Niewątpliwie roz­
p r a w a  sądowa rzuci odpowiednie 
światło na tę skomplikowaną 
sprawę. ____________________

d e n t y s t a  

J ó z e f  B R A T  T
K r a k ó w ,Starow iślna 52.
Wykonuje wszelkie prace w za­
kres nowoczesnej dentystyki 
wchodzące, po cenach bardzo 
przystępnych. Dla urzędników 
państwowych i samorządowych 
ulgi i na dogodnycn warun­

kach spłaty.

W e u w i u c L c U i K r  .• •.<! a k t o r  l w<rd«w-&: A i ł r e d  K w ia t k o w s k i .  Drukarnia Mono pal, Kraków, Na Gródka 5

Maj

U
P IĄ T E K

Adolfa

sp ortu

Krwawy spór szwagrów o łąkę pod Krakowem

Nieletnia córka oskarżyła ojca o zgwałcenie

Zniżka fa kin:
D3SSeiS6SSX3S96S36SSQ<Q6SS>85BQSS@S9eSS3i96S93SS)QSS6S9SS9G?96596S96S96SQ |

„Adria**, „Atlantic"  
„B a g ate la"  lub „S ło n k o "  

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich44 
W y c i ą ć  i przedłożyć w kasie kinoteatru  

W a ż n y  tylko w d n ia  11 m a ja  1934  r. 
3®9@S6SS6!©<5S9<^^

Żywcem zakopała
nieślubne dziecko.

Bnchalterfałszow ał 10-złotówki


